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gr zwócieżyć! 


W ciągu ostatnich sześciu tygodni „Naród i Wojsko“ 
nie ukazywał się. Za okres ten, na biurku naszym, ze: 
brało się dużo. bardzo dużo listów. Zawierają one prze: 
ważnie rady i zapytania. Radzą nam to i tamto, zapy: 
tują o to i © owo — główny jednak kontyngens zapy: 
tań, to do jakiej partji należymy, jakiemu stronnictwu 
chcemy służyć. 

Do żadnej Żadnemu! 

Stoimy i stać będziemy po za sferą partji. 

Nie dlatego, byśmy niedoceniali ich wagę i walor, 
nie dlatego, byśmy sądzili naiwnie, iż życie wielkiego 
„Narodu układać się może i istnieć bez ideowych ram 
partyjnych — lecz dla tego, iż praca nasza rozwijała 
się, rozwija it rozwijać może miezależnie zupełnie od 
ryz nakładanych przez stronnictwo — że możemy być 
sami w sobie. 

Wierzymy głęboko, wierzymy najświęciej, iż potęga 
i mocarstwowa wielkość Polski zależy od nawrotu do 
Piastowych tradycji: codziennej żelaznej pracy, ukos 
chania miecza i wiary w sicbie. 

Tym trzem osnowom chcemy służyć w miarę sił na- 
szych. Bowiem odnosimy się z wielkim szacunkiem 
i uwagą do spraw i celi ogólno:ludzkich, ale przede 
wszystkiem i nadewszvstko kochamy sprawy i cele 
ogólnozpolskie. 

I dla tego, wszystkim tym, którzy interesują się naz 
mi, powtarzamy to, co pisaliśmy, jako redakcyjne 
Credo Ww numerze 1 „Narodu i Wojska": 

Występujemy bez maski, szczerze, otwarcie i bez=z 
względnie. Idziemy w świat po to, bv głosić kult oręż- 
nej służby Ojczyźnie, by szerzyć ducha przedsiębior: 
czości i zdobywczości, by głębokie przeświadczenie o 
wszechpotędze energji społecznej przeciwstawiać mia: 
zmatem oślizgłego pesymizmu, by przekuwać w słowa 
przepajającą nas wiarę w moc polskiego plemienia, 
w Jego promienne, potężne, zwycięskie Jutro. 

Nic nic jest i nic nam nie będzie równie obct, jak 
utyskiwania, żale i ględzenia na złe czasy. Skargę uwa: 

żamy za policzek, wymierzany własnemu sercu. Życie 
jest walką. Kto wygrał dyktuje prawa. Kto przegrał. 
niech myśli o odwecie. Kto się pozwala zabijać, niech 
spadkob.ercom pozostawi troskę o swój pogrzeb. 

Płaczliwy sentymentalizm, ciskający Światu w oczy 
otrzymane zniewagi, próbujący wzruszać przeżytemi 
cierpieniami, a przez Iwzruszenic wyżebrać, jest nam 
wstrętny. Basta! Niema Maciejowic i Szczekocin, niema 
Wrześni i wozu Drzymały, niema plagi i poniewierki — 


był Kluszyn, Orsza, Obertyn, Kircholm, Strusiowy na 
Kremlu mazur, błysk miecza wiedeńskiej odsieczy, 
chwała i Polanowa i Zapolskiego Jamu, miażdżący wroga 
piorun 1920 roku. Była wielka, zwycięska przesz!ość — 
jest ciężka, pełna nadzici teraźniejszość — będzie wiel- 
ka, promienna, zdobywcza przyszłość. 

Patrzymy na świat trzeźwo i chcemy patrzeć trze- 
źwo. Szerzenie brutalności nie leży w naszych zamiae 
rach, zarówno jak protecgowanie przeczulonej tkliwo= 
ści. Brutalność i szorstkość nie są cechami mężczyzn. 
Są to cechy, któremi na mężczyznę charakteryzują się 
obłudne niedołęgi. Tepa nieustępliwość, oschła brutal- 
ność — to imitacja woli, imitacja złego gatunku. Ale 
życie jest walką. W walce tej Polska musi zwyciężyć. 
Radzibyśmy widzieć  przeistoczenie  międzynarodo= 
wych stosunków iw sielankę. Tak nie jest jednak. Wie 
rzymy, że prawo powinno iść przed siłą — ale wiemy, 
że przez długie lata jeszcze, decydującym argumentem 
w sporze będzie siła — siła zbrojna. Tylko siła zabeze 
piecza poszanowanie prawu, tylko siła jest gwarancją 
niepodległego bytu państw i narodów. 

Kult siły? Nie!! Kult ducha nie cofającego się przed 
użyciem siły. Losy Polski zawisły na bagnetach Jej ar- 
mji. — Przyszłość Polski kryje się w tajnikach decyzji 
Wodza. 

I dlatego wyznajemy kult szpady. — Idziemy szerzyć 
umiłowanie wojska w narodzie. który nigdy wojska nie 
kochał, więcej, który wojska nie kocha — jeszcze 
szczerzcj, który nie wie, nie rozumie, co to znaczy ko- 
chać swoje wojsko. Jesteśmy narodem, którego byt za: 
leży od wojska, a zarazem narodem atawistycznie ami- 
litarnym, narodem, który od zgonu Krzywoustego Bole 
ka, nie prowadził ani jednej wojny zaborczej, czy za» 
czepnej, który miał zawsze znikomą armię, który się 
w soku 1717 sam rozbroił, który zazwyczaj zwyciężał 
po to, by jaknajprędzej zawrzeć niewygodny rozejm, 
którego dzicje są historją wygrywanych bitew i przez 
śrywanych wojen; narodem, który w dniach krwawych 
powstań nic wystawiał ponad kilkanaście tysięcy luz 
dzi... 

Mieliśmy wspaniałych wodzów — stworzyliśmy do- 
skonałą taktykę — świeciliśmy przykładem strategji. 

My kochamy wojsko??! 

Przejdźcie place miast polskich. Gdzie pomniki dziękż 
czynne tym, którzy pobłyskiem miecza wsławili imię 
polskie, senjalnym znojem dowodzenia ratowali Ojczyz 
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NARÓD 


znę od zguby? Z całej plejady wielkich wodzów — 
3 najsłabsi doczekali się narodowej podzięki. 

Czekają swej kolei zwycięzcy — wodzowic, wodzo* 
wie — twórcy: Chrobry Bolko, Śmiały Bolko, Bolko 
Krzywousty, Łokietek, Zyndram z Maszkowic — zwy: 
cięzca z pod Grunwaldu, Tarnowski, Ostrógski, Ja: 
Zamoyski, wielki z wielkich — Żółkiewski, Chodkice 
wicz, Czarnecki, Lubomirski, mocarz ducha Jan Hen- 
ryk Dąbrowski... 

Ukochanie wojska to nie dziewczęca sympatja dla 
munduru. Umiłowanie wojska, to świadomość, że jest 
ono ostoją państwa, że ostoi tej winniśmy stałą tro= 
skliwą pieczę, że po za tem, co czyni rząd, niepomier= 
nie więcej czynić 'winno społeczeństwo. bo duchowa 
przynależność do warstwy broniącej Polskę, to przygo- 
towanie się takie, by w każdej chwili, gdy Ojczyzna te- 
go zażąda, móc stać się sily tej prawowitą i skuteczną 
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Bowiem nie masz szczytniejszego prawa i świętszego 
obowiązku jak służyć zbrojnie Ojczyźnie. Kochać Oj: 
czyznę, to znaczy pracować dla niej oraz chcieć i umieć 
walczyć i ginąć w Jej obronie. Obok żołnierzazobywa: 
tela, musi stanać obywatelzżołnierz. 

Wyznanie nasze skończone. Idziemy w świat, by sze: 
rzyć ducha energji, (wiary w siebie, w moc polskiego 
go plemienia, idziemy, by głosić kult orężnej służby 
Polsce, by rozwichrzeniu umysłów przeciwstawiać za: 
sadę cnót żołnierskich * inicjatywy, posłuszeństwa, kar: 
ności, poświęcenia, by obrazować co w dziedzinie obro- 
ny państwa czynimy my i co czynią inni. 


Bowiem, nie minie nas walka. 
A my musimy zwyciężyć! 


Evert. 


cząstką. 


Wola zwycięstwa 


Teza znakomitego publicysty 
francuskiego, Jana de Pierrefeu: 
„narody wielkie i z miememi wo- 
dzami dokonywały rzeczy wielkich. 
ale nigdy wielki przywódca nie do» 
konał niczego z narodem pozbawio: 
nym wartości“ pozornie tylko, ła- 
twą jest do obrony. Grzeszy ona z 
lekceważeniem szeregu faktów hi- 
storycznych, które mają już co 
najmniej ten walor, że są... fakta- 
mi; wystarczy zacytować Teby, 
Macedomje į poczęści Pensje. „Wiele 
kość" tebanczyków mie wykazała 
się w niozem przed i po Epaminon= 
dosie, była żadna, a jednak Epa- 
minondas, z tym plemieniem wła: 
śnic, plemieniem pozbawionym 
istotnej wartości, dokonał rzeczy 
wielkich. Macedończycy są niczem 
przed i po Aleksandrze — który 
na ich ozele podbija świat. Potęga 
persów opiera się i wyrasta z Cyrue 
sa — z „marnemi wodzami“ na cze: 
le — roztapia się i ginie. Przykłaż 
dów, chwiejących tezę pana de Pier- 
refcu możnaby cytować bez liku — 
bynajmniej nie w, tym celu, jednak, 
by pommiejszać wagę i walor zbio 
rowości przy ocenie Światowych 
wydarzeń. Wręcz przeciwnie — 
wyznając teorje „wielkich mężów”, 
znajdując w dziejach tysiące przy* 
kładów ma poparcie ich decydującej 
roli na bieg wydarzeń — nie wolno, 
mie sposób wprost, zapoznawać poż 
tężnego czynnika jakim jest duch 
Narodu, 

Znajomość nasza dziejów świata 
jest niekompletna i ułamkowa — 
istotne poznanie historji wymagało: 
by włączenie do badań nowej dy- 
scypliny naukowej, którą nazwali: 
byśmy psychologją dziejów, a któ: 


ra badałaby duszę zjawisk, decydu: 
jący nastrój psychiczny,  puwsta: 
ły ze zmagania się dusz narodów. 

Wystarczy najpobieżniej zanalie 
zować dziejc, by przekonać się, iż 
w biegu wydarzeń, dusza narodu 
jest zawsze czynnikiem ważkim, a 
częstokroć przemożnym, zmieniają- 
cym i przeimaczającym — prawido* 
podobny czy przewidywany — wy: 
nik zapasów. Jest to tem wiecej 
ważne, iż wpływ na kształtowanie 
się Duszy Narodu posiada każdy 
z nas — że przeto, od każdego z 
nas w pewnym stopniu, zależy naz 
rodowa moc i potęga. 

Przejawem Duszy Narodu jest 
moral jego armji — armji, będącej 
z kolei, najpiękniejszą narodu emaz 
nacją — w dziejach — więcej jesz 
cze niż w życiu prywatnem — 
chcieć, naprawdę chcieć, znaczy 
zawsze móc; historja stawia nam 
przykład za przykładem, na popar: 
cie wszechmocy Woli Zwyciestwa. 

Jednym z jaskrawych przykładów 
potęgi zbiorowej woli jest wieko 
pomma wojna r. 1410 z jej kulmina- 
cyjnym punktem, potrzebą Grun= 
waldzką. 

W wojnie tej, wszystkie przewagi 
były po stronie krzyżackiej. 

Opinja światowa stała bezwzględz 
nie po stronie Zakonu Dyplomacji 
polskiej nic udało się pozyskać niz 
gdzie sojuszników. gdy tymczasem 
Zakon uzyskał wyraźną  przychyłle 
ność państw i realną pomoc euro: 
pejskiego rycerstwa i niektórych 
państw. Przeciwko  zblokowamej 
opinji Europy i wspomaganego pos 
tężnie Zakonu, stała Polska odoso= 
bniona wspomagana przez niedaws 


no zuńjowaną z nią Litwę i drobne= 
go tatarskiego carzyka. 

Czynnik religijny wspomagał Zaż 
kon, którego liczni goście wierzyli 
Święcie, iż bronią wiary świętej i 
religii, gdy tymczasem religijnie 
nastrojonych polaków nie mogła 
mie gnębić myśl, że walczą z duż 
chownym zakonem, złożonym w 
mnichów, posiadającym liczne a 
święte relikwie. 

Świadomość oparcia się w akcji 
o opimje przyjażną Europy nie moż 
gło nie wzmacniać nastroju krzy: 
żackich oddziałów, gdy przeciwnie, 
świadomość swego odosobnienia 
musiała obciążać psychikę polsiką. 

Jednolitość interesów była po 
stronie krzyżackiej. lch całej armji 
zależało na zupełlnem  rozgromie i 
unicestwioniu Polski; gdy przeciw 
rie, blok polsko-litewski chory był 
wewnętrznie na rozdwojenie: Gdy 
Polsce zależało na zupełnym rozgro 
mie i unicestwieniu, nawet, Zakonu, 
Litwa, kierowana potężną wolą i 
gieńjuszem Witolda, pragneła osła- 
bicnia krzyżaków, lecz zachowania 
ich państwa, jako grożby zawieszo: 
rej nad Polską a zmuszającej ją do 
ciągłego liczenia się z wolą Litwy i 
zabiegania o istnienie Unji. Punkt 
widzenia litewski  zatriumiował, 
sprowadzając odmarsz z pod Mal- 
borga i unicestwienie grunwaldzkie= 
go zwycięstwa. 

Jednolitość dowództwa istniała po 
stronie Zakonu, którego Wielki 
Mistrz — Ulryk von Jungingen —- 
mógł ulegać presji moralnej kom- 
turów, gdy przeciwnie w ormji Pol- 
skiej, Jagiełło musiał liczyć się z 
wolą sprzymierzonej Litwy, której 
zwierzchnikiem był zupełnie nomi- 
nalnie. 

Jednolitość kulturalma i religijna 
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była również po stronie zakonu, gdy 
armja polska złożona etnograficznie 
z Polaków, Litwinów, Rusinów i 
Tatarów, wykazywała znaczne wez 
wnętrzne odchylenia ; sprzeczności. 

Wyposażeniem, uzbrojeniem i ar: 
tylerją wojska krzyżackie przewyż: 
szały anmje polską, a przewyższały 


ogromnie armje  polskożlitewsko= 
ruską. 
Rosterki wewnętrzne w armji 


krzyżackiej nie jstniały niemal, gdyż 
niechęć pruska do zakonu zaczęła 
się czynmie przejawiać dopiero po 
Grundwaldzie —przed bitwą, wyra: 
żała się ona conajwyżej ukrywaną, 
bierną sympatją do przeciwników 
Zakonu, gdy w armji polskiej, w 
przeddzień niemal walnej bitwy poz 
nawia się grożba opuszczenia szerez 
gów armji, przez licznych, wpływoż 
wych i potężnych rycerzy, groźba, 
wywołana właśnie różnicami wiary, 
kultury i pojęć”). 

Taktycznie, a po części strategi- 
cznie dowództwo zakonne wykazu= 
je znaczną wyższość. Sama bitwa 
gnunwaldzka prowadzona już jest 
z wyraźnym wyjściem po za ramy 
średniowiecznej rutyny i średnio= 
wiecznych koncepaji, z doskonałą, 
acz poniechaną pod presją komtue 
rów, koncepcją. Bądź co bądź zaś, 
pierwotny płan Jagiełły, załamał się 
i amnja polska została dwukrotnie 
zaskoczona: pod Kurzętnikiem dn. 
10 lipca, a następnie pod Tannen- 
bergjem w dniu wolnej bitwy. Wżel= 
ki Mistrz grzeszy tu brakiem szyb: 
kiej decyzji, wypuszcza przeciwnie 
ka, który dostał się w mpotrzask, 
górując jednak nad dowództwem 
polskim zdolnościami strategiczne 
mi į taktycznemi**). 

Przewaga liczebności wreszcie jest 
po stronie zakonu, gdy cyfrę głów 
uzupełni się koeficjentem uzbroje= 
mia. Całkowita siła zbrojna polski: 
litawska wynosiła od 58 do 62 tys 
sięcy ludzi, z czego w armji operu: 
jącej na głównym teatrze od 49 do 
54 tysięcy, w czem Polaków od 33 
do 36 tysięcy. Siły zbrojne zakonu 


+) Interesujących się potrzebą Grune 
waldzką odsyłam do ciekawej, z wiel: 
kim historycznym polotem napisanej 
pracy majora Ottona Laskowskiego 
„Grunwald“ po za tem: A. Werminge 
hoff: Die Lehłacht bei Tennenberg; K. 
Górski: Bitwa. Bibljografje podaje Lac- 
kowski. 

*) W ocenie powyższej rozchodzą się 
całkowicie z tezami, wysuniętemi przez 
p. majora Ottona Laskowskiego, w je: 
go wyżej cytowanej pracy. 
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wynosiły od 55 do 60 tysięcy, z czes 
go na głównym teatrze około 45 tyż 
sięcy***). Cyfry te nabiorą innego 
zupełnie znaczenia, gdy się przypo* 
mni, iż jedynie wojsko polskie, a i 
to w części tylko dorównywało 
uzbrojeniem zakonnemu rycerstwu. 

Ziddawałoby się więc, iż przy tem 
ustosunkowaniu się, porażka pol- 
ska jest conajmniej praawdopodob= 
na jeżeli nie wprost konieczną 
— a jednak potrzeba grunwaldx: 
ka kończy się polskim zwycięst= 
wem, Sprawe decyduje tu i przesą: 
dza wola zwycięstwa, cudowny, 
wspaniały przejaw Duszy Polskiego 
Narodu. 

Świetny zmysł organizacyjny 
polskiego narodu, zw:chnięty i zep= 
chnięty na manowce w epoce Jaz 
giellońskiej, a zabity w czasach póź: 
niejszych, święci w wojnie triumfy 
mielada. Podzaiwiać należy karność, 
dyscypline wewnętrzną, umiejętność 
podporządkowania swych  intere: 
sów celowi agitnemu, z jaką armja 
dawała sobie radę z taborem rozz 
ciągniętym w kolumne 100 kilome= 
trową, a liczącym do 12 tysięcy 
wozów. Z takim ogonem, anmja 
zaskoczona pod Kurzętnikiem, poz 
słusznie zawraca, dokonując niebez: 
piecznego, denerwującego marszu 
po nieznanej drodze, z groźbą flan= 
kowego uderzenia. Jedynie zbioro= 
wa wola,wola wytężona a powszech 
na, umożliwiała dokonanie. Nieje: 
dnokrotnie prowadzone lekkomyśle 
nie „pchane na oślep“ wojsko pol- 


skie tężyzną duchową i fizyczną, 
zrozumieniu intersów państwa i 
konieczności ofiary, poprawiało 
omyłki wodzów. 

Analiza Grunwaldu przekracza 


ramy niniejszego — i nie o nią nam 
chodzi. Wydaje nam się, że powyż: 
szego wystarcza by stwierdzić, iż 
w wojnie 1410 roku warunki sprzyż 
sięgły się przeciwko nam, a dalej, 
że triumf grunwaldzki nie jest tri- 


umfem, co najwyżej przeciętnych 
mocno, zdolności Władysława Jaz 
giełły, ani wynikiem taktycznych 


decyzji wodzów w grunwaldzkiej 
bitwie — a jedynie i wyłącznie niez 
mal, wypłynął on ze zbiorowej woz 
li narodowej, z powszechnej woli 
zwycięstwa przeciwstawionej potęż= 
nym zewnętrznym  przejawom, a 
przejawiającej się 'w każdym czynie 
każdego uczestnika rozprawy. W 
walce z faktami zwyciężył Duch, 


***) Otton Laskowski — „Grunwald“ 
Warszawa 1926. Nakładem Tawa Wie- 
dzy Wojskowej. 


. czone“ oblicze 


3 


który wrogie zniweczył a korzystne 
potęgował. 

Genjusz Polskiego Narodu Jego 
potężny Duch, Moc Jego woli, ukuz 
te zbiorowym wysiłkiem wszyst: 
kich społem i każdego z osobna 
przeciwstawiły się zwyciesko zewź 
nętrznym nicpomyślnym warunkom, 
przemogły je, powaliły i rozgromi= 
ły przeważającą objektywnie potęs 
ge Niemieckiego Krzyżackiego Zaz 
konu. 

Od nas — wszech wobec i każde 
go z osobna, zależy, by i obecnie 
najgorsze, najmniej korzystne „konz 
junktury polityczne” okazały się 
bezsilne by przeszkodzić w dąże: 
niach Polskiego Narodu. 

vV, 


Poteżna Pani 


Dobroduszny, łagodny a optymi= 
stycznie nastrojony obywatel Rze: 
czypospolitej, czytając gazety coz 
dzienne, snadnie by mógł dojść do 
wniosku, że społeczne życie polskie 
upływa pod baczną, skuteczną. czuje 
ną a wszechmocną nieomal opieką 
„potężnej pani“ której na imię Opi= 
nja Społeczna. 

Dzień w dzień z łam dzienników 
i tygodników, dowiadujemy się iż 
„opinja społeczna” jest czemś za: 
niepokojona, czegoś się „domaga”, 
na coś „nie zezwoli“, czegoś „nie 
dopuści“, coś ..śledzi bacznie'.. Ze 
stronnic „Kurjera Porannego“ i 
„Rzeczypospolitej“, „Głosu Praw= 
dy“ i „Warszawianki“, „Gazety Po: 
rannej Warszawskiej i „Naszego 
Przeglądu”, z łam wrogich sobie or- 
ganów, wyziera wciąż „stnoskane*, 
„zaniepokojone”, „czujne“, „zagnie: 
wane“, „przewidujące“ czy „zasko» 
Opinji Publiczmej. 
Zaginięcie gen. W. Zagórskiego czy 
mowa Brianda, list Herbaczewskiez 
go czy enuncjacja Rechberga, roze 
trwonienie pięciuset złotych w Ko: 
zienicach czy bójka w Pipidówce. 
odwołanie konsula z Wampuki czy 
bankiet strzelecki w Zaglęczynie— 
m importe! Opinja publiczna natyche 
miast wyzierd z łam zmagającej się 
prasy. 

Obywatel Rzeczypospolitej, naz 
strojony mniej dobrodusznie i róż 
żowo, zaczyna wbrew woli nieraz, 
dochodzić do wniosku, iż owa Po: 
tężna Pani (tak potężna, tak wszech 
mocna na Zachodzie) w Polsce 
przeistoczyła się we wścibską, zala: 
tamą, gadatkkiwą, kłótliwą, nużącą, a 
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dzięki temu i mimo to, bezsilną 
twórczo kumoszkę, marnującą swój 
i cudzy czas, na plotki}, ploteczki, 
natręctwo i jałowe wścibstwo... 

Lub co gorzej jeszcze znacznie 
gorzej — że Opinji Publicznej w 
Polsce poprostu — nie ma, że trze: 
ba ją stworzyć, i to stworzyć conajz 
rychlej, a ubłagać zarazem by naka: 
zała umiar i takt w slowie tym, co 
w jej imieniu głoszą filipiki i jeż 
remijady. 

A spraw, któremi winna się zain 
teresować istotna opinja społeczna 


jest dużo — bardzo dużo, niemal 
więcej niż czasu, kitóry im można 
poświęcić. 


Zdrowa opimja pubkczna, twórcza 
opinja narodowo, ma przed sobą 
pierwsze, najważniejsze zadanie: 
wtłoczyć w mózgi i serca obywateli 
świadomość „iż Naród Polski sam 
musi wykazać swoją zdolność orga: 
nizacyjną, bo żadna siła z zawnątrz 
nie może mu jej narzucić“, wpoić 
przekonanie, że nic ten nie grzeszy 
co nic nie robi, a ten co nic mie rabi, 
grzeszy najbardziej, żc wreszcie 
„zbiorowy wysiłek” nie jest abstra- 
kcyjną siłą, na barki której wszelkie 
ciężary, których nie chce nam się 
samemu podjąć, a wypływa z na: 
tychmiastowego podjęcia przez każ- 
dego z nas, bez oglądania się na in: 
nych, każdej dostępnej nam pracy. 

W koło nas, z zastraszającą poz 
tęgą wzrastają dzieła dokonane 
zbiorowym wysiłkiem. Dzieła te 
grożą nam istotnie, grożą poważni, 
choć nie troszczy się o nie nasza 
zaściankowa  kumoszika, rzekoma 
Opinja Publiczna. 


Przykłady? Dobrze! Parę tylko 
wiadomości, które  „przebrzmiały 
bez echa". 


„Rosja sowiecka posiada „Tow. 
przyjaciół rosyjskiego lotnictwa“, 
które jest organizacją potężną. obej: 
mującą cały związek państw sowiec= 
kich; organizacja ta o podłożu woj: 
skowem ma na celu popieranie lot- 
nietwa, popularyzowamie go, a pow: 
stała 8 marca 1923 r. pod przewod: 
miabwem  Rykowa i nazywa się 
„Awjachim'”. 

Drogą zlkjórek, floterji i innych 
środków udało się towarzystwu 
zgromadzić bardzo poważne sumy 
ma popieranie iłotnictwa; sumy te 
rosną też dzięki składkom człon: 
ków, których liczba wynosi trzy 
miljony, wskutek tego dziś „Awja: 
chim“ rozporządza sumą około 50 
miljonów złotych. 

Według sprawozdania ze stycznia 
1927 r. posiada „Awjachim* 32 ty: 
sące grup lokalnych, a w nich 3,1 


NZAGRZOŻDAATAWEOFASAĄS © 
miljona członków. W .ciągu cezte= 
rech lat swego istnienia organizacja 
ta przekazała Czerwonemu Krzyża: 
wi 200 samolotów, zbudowała prze 
szło 30 lotnisk, doskonale urządzo: 
nych, wręczyła różnym instytutom 
dla badań wielomiljonowe sumy, uz 
rządziła szereg zawodów lotniczych. 
A prócz tego w ciągu całego czasi 
prowadziła ożywioną propagandę 
w piśmie, słowie i na obrazach. 

Wreszcie w r. 1925 organizacja 
ta założyła w Moskwie muzeum 
technicznozlotnicze. Dzięki ogromo= 
wi swej działalności i wielkiej iloz 
ści członków „Awjachim“ jest najs 
większą tego rodzaju organizacją w 
całym Świecie. (ABC Nr. 229). 

To Rosja, lekceważona Rosja 
Sowiecka, nas sąsiad wschodni. A 
teraz Niemcy: 

„Na czele krajów, w których 
związki byłych żolmierzy, a przez 
dewszysttikiem związki oficerów 
najlepie są zorganizowane — to 
niewątpliwie Niemcy. 

Niemiecki Związek Oficerów 
(Deutscher Offiziers Bund — skrót: 
D. O. B.), którego hasłem jest de- 
wiza „Zawsze gotów dla chwały 
państwa, liczy przeszło pół miljo- 
na członków. Bez obawy przesady 
można powiedzieć, że związek ten 
obejmuje wszystkich żyjących ofiz- 
cerów czynnych, nieczynnych, rez 
zenwy, pospolitego ruszenia, emez 
rytów, inwalidów. 

Związek ten formalnie dający 
wszystkim członkom równe prawa. 
rw istocie zbudowany jest ma zasaż 
dzie bezwzględnej hierarchji woje 
skowej, ponieważ obowiązuje w nim 
przestrzeganie tytułów i stopni ofi- 
cerskich dawnej armji cesarskiej. 

Związek ten jest właściwą głową 
całej  ongamizacji żołnierskiej w 
Niemczech. D. O. B. jest wszędzie, 
gdzie tylko większa ilość Niemców 
się znajduje. 

Oficer niemiecki jest na obczyż 
źnie tym ośrodkiem, wokoło które- 
go skupia się żywioł niemiecki, czy 
to w Europie, czy w Australji, czy 
w Afryce, lub w wielu krajach 
Ameryki. — Odznaka z napisem 
D. O. B. jest w całych Niemczech 
ostateczną i najsilniejszą rekomen= 
dacją. 

Związek wydaje czasopismo, wyż 
chodzące trzy razy w miesiącu. 

[W czasopiśmie tem nie prowadzi 
się wprawdzie wyraźnej kampanji 
przeciw istniejącemu stanowi praw 
nemu, ale wytyczną kierunku jest 
uwielbianie monarchji i niemiecko= 
cesarskiej tradycji żołnierskiej. 
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Autorami pojedyńczych artyku: 
lów są naturalnie oficerowie, poz 
cząwszy od naczelnych wodzów. 

Treść jest rozmaita; mie brak poz 
lemiki partyjnozpolitycznej, skicroz 
wanej ostro przeciw całej lewicy. 
socjalistom i komunistom. W każe 
dym numerze wybijają się jednak 
artykuly fachowe wojskowe, pisa: 
ne przez byłych dowódców armji 
lub korpusów. 

Z kroniki tego organu D. O. B. 
możnaby czerpać bardzo ciekawe 
wiadomości. Tak naprzykład dowie: 
dzieć się można, że byli żołnierze 
159 pułku cesarskiego, obecnie już 
nie istniejącego, mają związek 159 
pułku piechoty i obchodzą uroczyż 
ście wielkie święta pułkowe; że odz 
dział X. gazów trujących, utworzo= 
ny w czasie wojny, ma swój zwią: 
zek, pozostałych przy życiu żołnież 
czy »uit. d. 

Te krótkic notatki mogłyby staz 
nowić pierwszorzędny materjal do: 
wodowy, stwicrdzający, że kadry 
armiji niemieckiej są postawione już 
cbecnie na stopie wojennej, że wys 
starczy rozkaz mobilizacyjny, by 
kadry te objęły dowództwo nad 
materjałem ludzkim, który każdej 
chwil: może mobilizacja dostarczyć. 

Pojedyńczy numer organu D. O. 
B. obejmuje mnicj więcej 45 stron. 
(„Znak”). 

Na razie dość. „Opimja Publicz= 
na“ poczuje się zapewne znużoną— 
czeka ją praca ważniejsza... urzęde 
nik pocztowy XIII kategorji w Zaz 
kliczynie Dolnym zdefraudował 18 
złotych, a że należy podobno do 
stronnictwa X. przeto opinja puz 
bliczna domagać się musi, by przy 
wódcy... wyjawili otwarcie i szcze: 
rze... w przeciwnym bowiem razic.. 


Axel Gorawa 
por. rez. 


„Jeśli idzie o nasze bezpieczeń: 
stwo, zamiast tracenia czasu na ję 
ki o wartości wojskowej Reichswez: 
hry, o jej organizacji technicznej i 
jej modernizacji, zamiast lamentów 
o organizacji wschodnich granic 
Niemiec, starajmy się sami zorgae 
nizować naszą arnję i naszą grani: 
cę. Warunki naszego bezpieczeń: 
stwa znajdują się u nas, a nie gdzie- 
indziej. Musimy umieć je zrealizoe 
wać. I to oczywiście, nie tracąc z 
oczu ideału pokoju, któremu bę 
dziemy mogli poświęcić wtedy — 
bez obawy osłabienia — wszystkie 
naosze myśli i wszystkie wysiłki“. 


Arystydes Briand, 
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Marnotrawstwo wojska 


Przemawiając do zjazdu oficerów 
rezerwy, Marszałek oświadczył: 
„Jak wiecie dobrze, pomiędzy staż 
nem cywilnym, a stanem wojsko= 
wym wszędzie i zawsze jest jakiś 
rożźdzwięk i wzajemna niechęć“. Jee 
żeli daje się ona obserwować „wszęz 
dzie i zawsze“ — choć nie wszędzie 
i nie zawsze w jednakim stopniu— 
to w Polsce ,„roździęk” ten przyłbie= 
ra fonmy najfatalniejsze: najzupeł= 
miejszej obcości, majzupcłniejszego 
niezrozumienia się i — braku kome 
jpletnego zainteresowania się wzae 
jemnego. Sprawa polskiego, już nie 
antimilitaryzmu a wprost amilita= 
ryzmu, jpostawioną była wyraźnie i 
jaskrawo w jednym z pierwszych 
numerów „Narodu i Wojska”, 

Gdy sąsiedzi zdołali stworzyć pos 
tężne organizacje wojskowe, impo% 
nujące liczebnie i jakościowo związe 
ki oficerów rezenwy, — nasze poz 
czynania w tej sprawie, nie doró: 
wnywując sąsiedzkim, nie dorówny: 
wują ij w części temu, co stworzyć 
byśmy mogli. 

A i to co istnieje, powołane do 
Życia przez emengiczniejsze jednost= 


ki czy grupki. choruje na dwie pos 
ważme choroby. Pierwszą z nich jest 
doskonała bierność przygniatającej 
większości członków. Z chorobą tą 
walczyć można w ramach samych 
organizacji, walczyć skutecznie, o 
ile uleczoną będzie choroba druga. 
A ta druga choroba jest poważniej: 
szą zaś źródło jej spoczywa w arz 
mji. Chorobą tą jest brak łączności 
między oficerami rezerwy i człone 


kami ongamizacji wojskowych, a 
wojskiem. 
Armja jest organizmem  złożo= 


nym, subtelnym ; żywym. Jedną z 
jej cech specyficznych jest, iż w 
chwili, gdy żyć zaczyna życiem naj: 
bardziej wytężonym, gdy rozpoczy= 
na to, dla czego istnieje, gdy wyż 
maga najwyższego skoordynowania 
i zespolenia — jednym słowem, 
gdy zaczyna się wojna, anmja zo= 
staje rozwodniona napływem rezer- 
wowych i mobilizowanych. Jest 
rzeczą zupełnie jasną, iż kryje się 
w tem poważne niebazpieczeństwo 
dla duchą i jednolitści psychicz= 
mej wojska. Im żywszy będzie kon= 
takt między kadrą zawodową a ma: 


są w której się ma ona rozpłynąć i 
która ma opanować, tem zmniejszy 
się niebezpicczeństwo, tem jednolite 
szą duchowo i umysłowo będzie 
siła zbrojna. Po za tem jest jeszcze 
wzglłąd drugi: oficerowie rezerwy 
żyją życiem naskroś cywilnem, zain: 
teresowania wojskowe są obce naj: 
zupełniej układowi ich codziennego 
życia — jedynie stały, żywy przy: 
jazny kontakt z wojskiem, może w 
pewnym stopniu zainteresowania 
te utrzymać. Zaś tylko na ich tle 
oficer rezerwy pracować będzie nad 
sobą jako nad oficerem, Nie należy 
sądzić by rzadkie i krótkie powoła: 
nia na ówiczenia utrzymały korpus 
oficerów i podoficerów rezerwy na 
wymaganym poziomie. Faktem smu: 


tnym ale prawdziwym i od nich 
miemal niezależnym jest, że lwia 
część oficerów i podoficerów rez 


zenwy powołanych w razie potrze 
by, do dowodzenia zupełnie się nie 
nadaje. Koniecznym jest zwrot w 
miejscu, zwrot w celu nawiązania 


kontaktu — zaś nawiązanie to spoz 
czywa wyłącznie niemal w rękach 
wojska. 


Kontakt ten osiągnięty być może 
przedcwszystkiem na gruncie współ: 


KAPITAN CZESŁAW ŻELAZNY 
ofic. P. W. 21 p. p. 


Przysposobienie wojskowe w szk, polskich 


Referat wygłoszony dn. 9 marca r. 1927 na odprawie ofic. przysp. woj: 
skow. i instr. D. O. K. Nr. I. 


„Redakcja „Narodu i Wojska“ niez 
zupełnie podziela opinię p. kpt. C. 
Żelaznego, zwłaszcza w dziedzinie or: 
ganizacji hufców szkolnych i progra 
miu pracy, z radością jednak zamież 
Bzcza referat, który przyczyni się nie: 
wątpliwie do wyjaśnienia i urobienia 
poglądu, na sprawę tak ważną, jak 
przysposobienie wojskowe w szkol- 
nietwie polskim. Tembardziej, że po 
za walorami puzemyśłenia omawianej 
Sprawy i istotnej jej znajomości, au: 
tor, teoretyczne swe wywody może 
poprawić wydatnemi  praktycznemi 
wynikami swojej przepełnionej zami- 
łowaniem, pracy, Do tematu organi: 
zacji hufców szkolnych i programu 
ich zajęć wrócimy jeszcze, oświetla: 
jąc je z naszego punktu widzenia. 


Nie będę się tutaj szeroko zasta- 
nawiał nad potrzebą przysposobie: 
nia wojskowego w szkołach ani też 
nie będę rozpatrywał szczegółowo 
tego, co dotyczy młodzieży w okrez 


sie przedszkolnym. Zadaniem mos 
jem jest podać Panom — szlakiem 
doświadczeń, wyniki spostrzeżeń na 
tem polu dokonanych, sposoby orz 
ganizacji hufców, niedomagania i 
środki zaradczc, ujęte z punktu wie 
dzenia własnego i w tem przekona: 
niu, że dzisiejszy mój referat nie 
pozostanie tylko punktem porząd: 
ku dziennego, głosem szarego żoł 
nierza, ale znajdzie choćby naj- 
skromniejsze miejsce przy ogólnym 
warsztacie twórczej pracy w tej 
dziedzinie. Zaznaczyć z radością 
muszę, że dopuszczono do głosu 
tych, którzy może nie najlepiej, ale 
najszczerzej w tej sprawie coś poz 
wiedzieć mogą i chcą, że będą słu: 
chani a daj Boże, 'wysłuchani. — 
Oficer instrukcyjny czy p. w. to nież 
tylko oficer — przysposabiacz młoz: 
dziczy, to przedewszystkicm  obyż 
watcl państwa, zdający sobie dos 
kładnie, sprawę ze szczytnego ale 


nader ciężkiego obowiązku, to ten 
wybraniec, który ma reprezentować 
wśród najmłodszych obywateli ideę 
i przykazanie obrony Państwa. Ofi- 
cer ten, to nie profesor z notesem 
w ręku, ale wychowawca i odpowie: 
dzialny cmisarjusz, werbujący do 
najszczytniejszej służby dla Ojczys 
zny nie ochotników, płatnych póz 
Źniej za swą służbę, ale gotowych 
każdej chwili do podniesienia sztane 
daru tradycji, orląt. Jakim będzie 
oficer instrukcyjny, taką ta młoe 
dzież, która nań patrzy, jako na 
reprezentanta wojska, — takiemi 
nasiąknie nawyczkami, jakie im 
przyniesie i tak myśleć będzie o 
wojsku, jak słyszała od niego. Zaz 
dajmy sobie teraz pytanie: 

Czy oficer instrukcyjny ma mło» 
dzież tylko przysposabiać wojsko: 
wo. czy jeszcze ma pracować w in» 
nym kierunku? 


Z chwilą, gdy oficer wkracza pos 
za bramę szkoły i staje do pracy 
nad młodzicżą w szeregach wychos 
wawcówznauczycieli, — z tą chwilą 
bierze na sicbie nie tylko część wyż 
chowania tej młodzieży, bierze — 
jeszcze więcej — bo współudział w 
urabianiu tej młodzieży na przy: 
szłych obywateli, bo on, nie kto in: 


życia towarzyskiego, pułkowego — 
którego wynikiem będzie wciągnięż 
cie olic. rezer. w sferę życia wojsko- 
wego; następnie akcją M. S. Wojsk. 
organizującą prace, odczyty kursy, 
wykłady, jednosdwu i trzydniowe 
ćwiczenia dla oficerów rezerwy, z u- 
zależnieniem od ich przesłuchania 
czy przekycia zachowania rangi; 
wreszcie wysiłkiem związków wpro: 


wadzających. przy współudziale 
wojska, kształcenie swych człon: 
ków. 


Klucz leży w ręku armji. Kontakt 
towarzyskozpułkowy między ofice- 
rami czyn'iemi a rezerwy jest ża- 
den — z winy tych pierwszych. My 
— rezerwowi — nie wyczuwamy w 
uich stosunku do nas jako do ofi: 
cerów — a, jedynie, w najlepszym 
razie jako do cywilów udających 
wojskowych. Ot! manja przyjmos 
wana pobłażliwie — ironicznym uz 
śmiechem. Wyobraźmy sobie, że 
przyjdzie mi do głowy przyjść do 
kasyna mego pułku. W najlepszym 
razie będą się odnosić do mnie jak 
do warjata.... 

Dowódcy pułków mają dość ue 
prawnień, by zainicjować zbliżenie 
się oficerów czynnych do oficerów 
rezerwy. Rzecz w tem by chcieli 
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tą inicjatywę podjąć. Armja jest 
rozrzutną. Marnuje ona dobrą wolę 
a nieraz i zapał dziesiątków tysięcy 
olicerów rezerwy. Rachunek pokry= 
wać będziemy wszyscy. 

Wzmagający się ruch przysposo: 
bienia wojskowego jest doskonałą 
okazją. Wojsko wkracza na teren 
szkoły i sadówi się mocno na tere- 
nie pozaszkolnych związków p. w. 
Dowódcy hufców szkolnych, do: 
wódcy poszczególnych oddziałów p. 
w. stają sie bczpośrednio, czynnie 
zainteresowani życiem wojska. Są 
to przeważnie oficerowie rczerwy. 
Skutkiem przydzielania oddziałów 
p. w. do poszczególnych pułków 
wchodzą one i oni, niejako w orbi- 
te ich czynności. Powstaje moment 
dogodny do rozciągnięcia ich w 
sferę swego życia, moment dogod- 
ny do nawiązania żywego kontaktu. 

Należy moment ten wykorzy: 
stać. Koniecznem jest uczynienie 
zwrotu — ale wykorzystanie to zaz 
leży od wojska i tylko od wojska. 
[Inicjatywa i dokonanie spoczywa, 
bo spoczywać musi, w rękach doz 
wódców. 

Oby zechcieli oni moment wyko» 
rzystać, inicjatywę wykazać. 

Jeden z poruczników rezerwy. 
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Sprawy 


dowództwa 
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KANCELARJA HUFCA 
Wojsko, to  przedęwszystkiem 
szkoła charakterów, to codzienne 
uwidocznian'e planowej organizacji, 
to codzienne wcielanie zasad, któż 
remi rzymski zachód podbił świat: 
zasad sumiemności i ścisłości wykoz 
nania, koordynacji wysiłków, soliz 
danności, karności i hierarchii. 
Przysposobienie wojskowe to niez 
tylko szkoła przyszłych wzorowych 
żołnierzy, to jeszcze kuźnica cnót 
i zalet obywatelskich — w rękach 
pedagoga stać się ono może i stać 
powinno jednym z majdoskonale 
szych środków wychowawczych. 


Warunkiem nieodzownym należy: 
tego wykorzystania P. W. w sensie 
wychowawczym, jest, jednak, odpoe 
wiednie i konsckwentne wyzyskanie 
każdej z jego stron, dla celów wys 
chowawczych, dla wyrabiania i 
wzmaoniania dodatnich cech chara: 
kferu, a zwalczania cech ujemnych. 
W dziedzinie tej — jako środek 
spotęgowania sumienności, ścisłości 


ny w danej szkole uczy stawiać 
pierwsze kroki w kierunku zwycię: 
żania wroga, bo na niego patrzą 
oczy ciekawe i trwałe zachowujaące 
pierwsze wrażenia. Musi to jednak 
być instruktor w całem tego słowa 
znaczeniu: punktualny, stanowczy, 
taktowny i cierpliwy. Musi to być 
oficer calkowicie przeszkolony i 
znający swój fach „na wylot“, nie 
po łebkach, a nadewszystko musi 
to być  oficerzpedagog i kontroler 
swej pracy w jednej jednocześnie 
osobie. Jakim jest ten oficer w szkos 
le, takie tam rośnie mniemanie o 
wojsku. A jeśli ma do pomocy pod: 
oficera, to wymagać od niego mus: 
tych zalet, które cechować powinny 
jego samego. 

To też trzeba stwierdzić. że staz 
nowisko oficera instrukcyjnego jest 
daleko trudniejsze od funkcji ofice= 
ra iw koszarach, że praca oficera w 
szkole nie jest łatwiejszą od pracy 
na placu, lecz odwrotnie trudniejsza 
i bardziej odpowiedzialna od tame 
tej. Do szkoły nie może bowiem 
być wprowadzony kapral ani oficer 
nieprzygotowany pedagogicznie. 
Wprawdzie oddawna snuje się prze: 
konanie, że oficer w linji — a zwła: 
szcza dzca kompanji jest i powinien 


być przedewszystkiem wychowawe 
cą, ale mało jest jeszcze przekonas 
nia, że do p. w. nadawać się mogą 
tylko specjaliściewychowawcy, poz 
wiem inaczej :nie odkomenderowani 
z pułku, ale ochotnicy do tej praz 
cy szczerzy į wypróbowani. 

Lecz na tem nie koniec jeszcze. 
Jak bowiem z jednej strony wymaz 
gamy od oficera i podoficera pewe 
nych zalet i właściwości, — taksamo 
my oficerowie instrukcyjni mamy 
prawo żądać po obywatelsku pewż 
nych cech i „modus vivendi“ od 
grona nauczycielskiego. Nie pomoz 
gą tu nawet najostrzejsze okólniki 
i rozporządzenia władz szkolnych, 
jeśli będzie istniała w szkole obojęt= 
ność dła p. w. jeśli „cierpieć“ się 
tylko będzie p. w. w szkole. Tam, 
gdzie całe grono nauczycielskie 
życzliwie traktuje sprawę p. w. 
gdzie dyrekcja szkoły „idzie na rę 
kę“ oficerowi, tam praca łatwiejsza, 
młodzież przysposobiona lepiej, so- 
lidniej. Zdarza się jednak, że tam, 
gdzie p. w. jest kopciuszkiem w oz 
czach Dyrekcji, nie jest przez pew= 
nych nauczycieli mile widziana, tam 
młodzież — jak na złość Dyrekcji — 
z zapałem przyspasabia się wojsko= 
wo. Nie znam szkół prowincjonale 


nych i nie "wiele słyszałem zdań 
o nich od kolegów w p. w. „ale mam 
wrażenie. że Środowiska szkolne 
przedstawiają dla wszystkich oficez 
rów instrukcyjnych bogaty w róż- 
norodność materjał doświadczalny. 
Mam jednak przekonanie, że Dys 
rekcja szkół prowincjonalnych w 
większym niż w Warszawie proz 
cencie traktują serjo sprawę p. w. 

Jeśli się zważy, że służba wojskoe 
wa jest skróconą, że z roku na rok 
wiedza i technika coraz większe 
czynią postępy, to przyjąć musimy 
zasadę gruntownego przysposobiee 
nia młodzieży, zasadę wzajemnej w 
tej dziedzinie współpracy. Tak ue 
czeń jak żołnierz z jednej, a profe- 
sor i instruktor wojskowy z druz 
giej strony zrozumieć muszą, że 
skrócenie czasu służby wojskowej 
wymaga wyrównania, inaczej będzie 
luka, która się pomścić może w 
skutkach, że Państwo opłacając ine 
stiuktorów wojskowych ma prawo 
żądać pozytywnych wyników praz 
cy, realnych rezultatów, Z tem lie 
czyć się musi tak wychowawca cy: 
wilny jak į wojskowy. 

Nie moją tu rzeczą i nie tu miej: 
sce przypominać szkołom obowiąz 
zek powszechnego przysposobienia 
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i porządku w wykononiu, tych poz 
zornie drugorzędnych nie:pokazo= 
wych obowiązków—dodatnią usługę 
oddać może kancelarja hufca. Przy 
prowadzeniu własnej kancelarj:, pod 
warunkiem, oczywiście, odpowiedz 
niego nadzoru i należytych wyma: 
gań ze strony dowództwa, odkoż 
menderowaniu do pracy  kancela: 
ryjnej uczniowie, wyrobić w sobie 
mogą łatwo cechy porządku, su: 
mienności i ścisłości. 

Sprawa organizacji hufców szkol. 
nie jest jeszcze opracowaną, pra- 
gniemy więc zapoczątkować dys 
skusję. 

Kancelarja Hufca Szkolnego Gi- 
mnazjum Męskiego Władysława Gi- 
życkiego, zorganizowaną jest i proz 
wadzoną ma zasadach następują- 
cych: 

A. Skład Osobowy. 

Kancelarja prowadzona jest pod 
bezpośrednim kierunkiem ucznia 
sierżantaaszefa hufca, przyczem do: 
wódca hufca stara się nadzór swój 
możliwie uniew:daczniać, by uczyć 
w ten sposób uczni iniojatywy i ode 
powiedzialności. W skład kancelarji 
wchodzą: podoficer broni, starszy 
pisarz i pisarz. Dwaj ostatni wyzna: 
czeni z groma uczni, zwolnionych 
przez lekarza z ciężkich ćwiczeń. 


NARÓD I WOJSKO 


Hufiec szkolny przy raporcie 
wo 
„wieczysta“. 
rok-zrocanie nowo 
n:owie, zawiera ona rubryki. 


B. Książki hufcowe. 

Hufiec Szkolny prowadzi: 1) Ie 
mienny spis uczniaszeregowych huf- 
ca. Książka ta pomyślaną jest jako 


Wpisywani są do niej 
wstępujący ucze 


OEO e Ů E 
Klasa w Klasa 
N Nazwisko Imię Rok dniu Data przy-| Data | w dniu f Ne 
* i imię ojca |urodze-| wstą- | wstą- | dział | WYStA- |wystąpie-| Szarża | kariy 
nia | penia | Pienia eni Ra 


ERZE WIĘ 


wojskowego, wypływa to z kodek: 
su naszych narodowych względem 
siebie samych zobowiązań, nie od 
rzeczy jednak będzie domagać się 
już raz nareszcie dok!adnego sprez 
cyzowania stosunku oficera inz 
strukcyjnego do władzy szkolnej i 
odwrotnie, ustanowienia pewnych 
ze strony szkoły ścisłych zobowią: 
zań względem młodzieży i instruk- 
torów, słowem domagać się jasnego 
ustosunkowania się szkoły do woj: 
ska. Dotychczas praca nasza opie: 
ra się na improwizowanych, <%0- 
pólnie  umawianych warunkach; 
młodzież zaś nie przyzwyczaiła się 
dotąd do poważnego traktowania 
p. w. jako przedmiotu obowiązko= 
wego, który ma być ekwiwalentem 
skróconej służby wojskowej. 

W broszurce „O wychowanie woj: 
skowe m!odzieży* — autor E. Ja: 
gusiak pisze: 

„Inteligentnego żołnierza da nam 
łeklasowa szkoła powszechna, obsa- 
dzana dobrem gronem nauczyciele 
skiem. Szkoła ta winna też dać 
młodzieży przygotowanie wojskos 
we. Wiadomem jest, jak wielki urok 
dla młodzieży kryje w sobie wojsko 
i jak ją pociąga. Ten psychologicz= 
ny moment nie powinien przeto iść 


na marne, a przeciwnie winien być 
wyzyskany w każdym celu...“ „Praz 
ca prowadzona w tym kierunku na 
dzisiejszą skalę stanowczo nie moz 
że wystarczyć, gdyż zatacza zbyt 


wąskie kręgi nie obejmuje całej 
masy narodu“. 
Dziwne utarło się przekonanie, 


że przyspasabiać ` młodzież należy 
w szkołach średnich; mało kto mó: 
wi o przysposobieniu młodzieży 
szkół powszechnych,  rzemieślni= 
czych i t. d., a tembardziej młodzie: 
ży  seminarjów nauczycielskich, 
tych właśnie, którzy najskuteczniej 
pracą tą zajmować się mogą, gdy 
rozsiani po całej Polsce obejmują 
posady nauczycielskie. Przecież nie 
stać nas na to, by każdej wiosce dać 
instruktora płatnego. 

„Całkowite zrealizowanie hasła 
„naród pod bronią“ w jego najszla: 
chetniejszem znaczeniu — jest dzi- 
siaj obowiązkiem każdego narodu, 
dążącego do zachowania swego by: 
tu“ — mówi w dniu 28.III.1926 r. na 
posiedzeniu Rady Naczelnej W. F. 
i P. W. generał Burhardt:Bukacki. 

Z tego wypływa, że przysposo= 
bienie wojskowe objąć powinno niez 
tylko młodzież szkół średnich (wyże 
szych klas), ale przedewszystkiem 


szkoły zawodowe: seminarja naus 
czycielskie, szkoły dokształcające, 
rzemieślnicze, handlowe, przemy 
słowe, szkoły powszechne (wyższe 
klasy) i wyższe uczelnie. 

„Dobra organizacja szkoły poz 
wszechnej i obowiązkowość stanu 
nauczycielskiego decyduje nietylko 
o ogólnym poziomie oświaty, ale 
zarazem o wartości żołnierza” — 
czytamy w  roczn. I str. 19 p. t. 
„Wychowanie fizyczne". 

P. Stanisław Sedlaczek w odbit- 
ce ze „szkoły powszechnej“ na str. 
2 tak precyzuje zadania nauczycie: 
la: „Przed polskiem nauczycielem 
stają dziś bardzo różnorodne i poz 
ważne zadania — do napważniej: 
szych bodaj należy jego rola w 0: 
bronie państwa". 

A dalej „niedość było odzyskać 
niepodległość, trzeba ją utrzymać i 
Polskę uczynić mocarstwem, mogą: 
cem się oprzeć burzom wschodu i 
zachodu; nie wyszkolenie ściśle 
wojskowe, ale podstawy moralne, 
wytrzymałość i sprawność fizyczna 
są cechami żołnierza najtrudniejsze- 
mi do ociągnięcia i najwięcej wy» 
magającemi czasu, poprostu pracy 
nad tem od dziecka, 

We wszystkich krajach wyczuwa 
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Powodzenie jej wymaga 'wpisania 
40—50 nazwisk rocznie wraz z daz 
nymi, oraz rokrocznej adnotacji ue 
stępujących uczni — nie zabiera 
więc dużo czasu, a daje spis wszys 
stikich uczni, którzy przeszli przez 
szereji hufca. 


Nazwisko, imię. Imię ojca. Data zaliczenia: 


Przydział: 

Kllasa : 

Zwolniony przez lekarza: Adres: 

dnia sidoadnis Prz 

dnia „'dówdnia w. PAZ: 

dnia sSdodmia* . ze 
Raporty kame: 

za co ukarany: 


W raku 19/ opuścił godzin: 

W roku 19/ opuścił godzin: 

W roku 19/ opuścił godzim: 
Przydziały: 


Uzyskane nagrody: 


Świadectwo wydane dn. 


Trzecią prowadzoną książką jest 
Ewidencja obecność, zawiera oma 
nazwisko i imię, oraz rubrykę na 
każdy dzień zajęć. W rubryce tej, w 
razie nieokecności ucznia, notowaną 


NK 


N*AFROB M" WsO7LS REO 


2) Imizsnne karty ucznieszerego= 
wych. Każdy uczeń z chwilą zali: 
czenia go do hufca, otrzymuje karię 
w Ksiedze Kart. Karta taka obrazu: 
je stan jego służby, przedstawia się 
zaś w zmniejszeniu jak następuje 


Nr. 


Stan zdrowia: 


Pochwały: 


Awanse: 


Obozy letnie: 


Akta dowódcy Nr. 


Opuścił hufiec, jako uczeń klasy: 


w roku: 
Szarża: 
. Należał do hufca lat: 


jest ona literami nb. 

Książką czwartą jest Dziennik 
zajęć, w który notujemy dla każ: 
dego plutonu: stan liczebny, stan 
ćwiczcbny, ilość obecnych oficerów 
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i podoficerów instruktorów, oraz co 
przećwiczono Dziennik zajęć daje 
nam dokładny ob'az pracy hufca 
w ciągu roku. 

Książką piątą jest dziennik po- 
dawczy, regestrujący pisma wpły: 
wające i wychodzące, wreszcie 

książką szóstą jest książka rozsz 
kazów dziennych. 

Jako książkę dodatkową wproważ 
dziliśmy Pamiętnik Hufca — motu: 
jemy w nim ważniejsze wydarzenia 
jako to, wizytacje, udziały w świę: 
tach i obchodach oraz  wiklejamy 
wzmianki prasy o hufcu. Prowadzez 
nie powyższych siedmiu książek, z 
których dwie tylko wymagają co 
tygodmiowych stałych adnotacji, nie 
jest bynajmniej uciążliwe ani absore 
bujące, wmaga, co najwyżej, I— 
11% godzin tygodniowo, a daje wzaz 
mian dokładny obraz hufca, przys 
uczejąc prowadzących je do syste: 
matyczności, ścisłości i porządku. 

Niezależnie od powyższego, podo: 
ficer broni prowadzi spis in'wenta: 
rza, do którego wchodzi uposażenie 
techniczne hufca, a więc karabiny, 
maski, pałasze, szpady, tlorety, ręż 
kawice szermiercze i bokserskie 
etc. oraz spis nagród i dyplomów 


się dążność do ciągłego doskonale: 
nia metod i sposobów przysposo= 
bienia wojskowego, — wszędzie 
prawie w myśl słynnego zdania, wyż 


powiedzianego przez gen. Chanz 
zycgo na zlocie w Rheims w r. 
1907 : 


„Dajcie nam ludzi, a my zrobimy 
z nich żołnierzy“. 

Powiedzmy wyraźnie, — mówi 
dr. Osmólski —- że cnoty żołnicrskie 
zasadniczo są te same, co cnoty o0= 
bywatelskie. Szkoła przygotowuje 
wychowanków do życia, w którem 
może praca pokojowa, albo i walka 
się wydarzyć. OOrganizatorowie 0: 
brony państwa czyli wojska, zgodni 
są na tym punkcie, że rekruta, któ: 
ry przynosi ze sobą zdrowie, tęży= 
znę fizyczną, charakter, można w 
rzemiośle żołnierskim wyszkolić 
bardzo szybko i łatwo; atoli zalety 
wymienione nie mogą być dopiero 
w wojsku budowane. Trzeba na to 
lat dziecinnych, chłopięcych, trzeba 
wychowania fizycznego,  któreby 
wywarło dobroczynny wpływ na 
sprawność cielesną i wartość ducho= 
wą“. 

Reasumując powyższe należy nam 
wyłuszczyć zasady, Oparte na SWO: 
istej doktrynie, na dcświadczeniach 


już poczynionych. Do tych zasad 
należy nam — dalej — wynaleźć 
mctody przyspasabiania. Nie bądź: 
my jednak w postępowaniu zbyt 
radykalni, gdyż nasze snołeczeń: 
stwo nie lubi gwałtownych zmian, 
w zapale, bowiem, stygnie, a 1az sys 
stematycznie į metodycznie do czez 
goś przyzwyczajone — idzie naz 
przód z wiarą, że do celu dojdzie. 
Zasady te będą następujące: 

1) pizysposobienia wojskowe w 
szkole oprzeć na racjonalnem wys 
chowaniu fizycznem, prowadzonem 
od najmłodszych lat życia młodzie: 
ży obojga płci; 

2) akcje wychowania fizycznego 
i przysposob. wojsk. wzajemnie się 
uzupełniają, różniąc się tylko mcz 
todami, zależnemi od środowiska; 

3) przysposobienia wojskowego 
nie traktować ściśle z punktu wie 
dzenia instruktorskiego, lecz wycho: 
waczego; w tym celu powoływać 
do pracy w p. w. oficerów i pode 
oficerów do swej roli przygotowa: 
nych; 

4 )przysposobienie dostosować do 
charakteru szkoły; 

5) przysposobienie prowadzić pla: 
nowo i systematycznie uwzględnia: 
jąc warunki miejscowe; 


6 )oficerowie są członkami grona 
nauczycielskiego danej szkoły i mae 
ją wpływ na przysposobienie mo: 
ralne młodzicży narówni z wycho: 
wawcami szkoły; 

7) wpajać w młodzież poczucie 
punktualności, karności oraz uczyć 
umiejętności organizacji pracy; 

8) zaprawiać do trudów przez 
stopniowanie wysiłków fizycznych, 
gry polowe i uczyć obcowania z 
przyrodą; 

9) rozszerzyć akcję przysposobic: 
nia wojskowego i wychowania fiz 
zycznego na wszystkie  kategorje 
szkół i młodzież pozaszkolną; 

10) młodzież seminarjum nau: 
kowych przygotowywać jako kadry 
instruktorskie półzawodowe uzupeł: 
niając program p. w. w tych szko: 
łach wskazówkami metodycznemi 
instruowania; 

11) nawiązać ścisły kontakt z Koz 
mendami Harcerskich oddziałów cc: 
lem kontynuowania w przysposo= 
bieniu wojskowem ich haseł; 

Do 16:go więc roku życia pozosta: 
je chłopice w szkole w szeregach 
harcerskich; wychowaniem  fizycze 
nem kierują nauczyciele gimnastyki 
układając programy w porozumic= 
niu z wojskowym kierownikiem 6: 
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uzyskanych przez hufiec. Dowódca 
hufca prowadzi własny rejestr uczni 
(osobisty) w który notuje swe spoz 
strzeżcnia i opinje. 

Na kancelarję hufca, 
przeznaczyła 2 pokoje, 


dyrekcja 
z których 


NARÓD I WOJSKO 

perwszy jest kancelarją i częścią 
zbrojowni, drugi, pokojem dowód: 
cy oraz mieści resztę zbrojowni. na: 
grody uzyskane etc., będąc zarazem 
miejscem odpraw  podoficerskich. 
Huficc liczy przeciętnie 140 głów. 


N—A——— ZR ZYC A 


Pierwszy konkurs „NARODU I WOJSKA“ 


Rozwinąć i zobrazować pojęcie: 


ŻOŁNIERZ RZECZYPOSPOLITEJ 


Warunki konkursu: 


1) Opracowanie ujęte być może 
w dowolną formę a więc wiersza, 
artykułu, nowełki, impresji cte, nie 
może jednak rozmiarem przekrae 
czać 1500 wyrazów. 

2) Każda praca opatrzona być 
musi pseudonimem i godłem — do 
nadesłanej pracy należy dołączyć 
zapicczętowaną kopertę, opatrzoną 
tymże pseudonimem i godłem, a zaz 
wierającą nazwisko i adres autora. 

3) Na konkurs nadsyłane mogą 
być utwory już drukowane uprzednio 


4) Termin nadsyłania utworów 
upływa z dn. 13 października r. b. 
Jako nagrodę redakcja „Narodu i 
Wojsko“ przeznacza artystyczny 
medal z wizerunkiem Marszałka Pił- 
sudskiecgo i z odpowiednim napi- 
sem. Poza tem, prace zakwalifiko= 
wane do druku będą zamieszczone 
w „Narodzie i Wojsku“ i opłacone 
według norm redakcyjnych. 

Skład sądu honorowego opubliko= 
wany zostanie w numerach najbliże 
szych. 


"RR OD e 


9 


„START“ 


jedyny w Polsce 
dwutygodnik po- 
święcony Spra- 
wom higjeny ko- 
biecej, wychowa 
wania ficzyczne- 
go isportów. 


pod redakcją 
K. MUSZAŁOWNY 


Omawia wyczerpująco wychowa- 

nie fizyczne kobiet w domu szko- 

le i stowarzyszeniach. Specjalny 
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środka w. t, który jest zarazem 
kontrolerem w. f. w szeregach harz 
cerstwa. Po 16 roku życia wstępuje 
młodzież w szeregi p. w. nie opusz= 
czając jednak obozu harcerskiego. 
Ponickąd tak już jest. 

Zależnie od kategorji szkoły uz 
kłada oficer p. w. program na całv 
rok szkolny: wykonawcamż tego 
programu są oficcrowie instrukcyj= 
ni. W szkole powszechnej będzie 
to zaledwie 1 pluton, złożony z 
uczniów trzech najwyższych klas — 
naturalnie tylko takich, którzy ue 
kończyli szesnaście lat życia. W 
szkołach średnich  zakorzeniło się 
przekonanie, że z powodu rzekome 
go przeciążenia pracą umysłową 
uczniowie 8 klas nie są zaszeregoz 
wywani w p. w. Praca p. w. prowa: 
dzona bywa zazwyczaj w ó6:tych i 
7«mych klasach; obie te klasy twoż 
rzą t. zw. pluton uczniowski I i Ilegi. 
W seminarjach nauczycielskich — 
analogicznie jak w skołach śred- 
nich. Uczniowie szkół zawodowych 


przeważnie dotychczas p. w. nie 
podlegają — z niewiadomych przy: 
czyn, tak samo studenci uczelni 


wyższych. Poniżej przejdę jeszcze 
do opisania szczegółowego organiz 
zacji i metod pracy naszej w huf- 


cach warszawskich. Zastanówmy 
się tymczasem na chwilę dla zaoz 
krąglenia zakresu naszych wyma: 
gań nad przedmiotami wyszkolenia. 
Czego i jak uezyć, by odpowiedzicć 
wyłuszczonym wyżej zasadom? 
Czego unikać, aby młodzieży nie 
zmanierować? W jakim zakresie ł 
jakie przedmioty wybrać, by dać 
młodzieży szkolnej minimum wie: 
dzy wojskowej i uczynić ją dosta: 
tecznie zdolną do ponoszenia true 
dów fizycznych? Czy mamy z niej 
uczynić wojsko, czy kandydatów 
de wojska, czy też coś pośredniego? 
Pytanie to jako zasadnicze ułatwi 
nam rozwiązanie spornych innych 
kwestji i umożliwi wybór metod i 
przedmiotów nauczania. 

By odpowiedzicć konkretnie na 
powyższe pytania, wystarczy przyj: 
rzeć się tylko kierunkowi naszej 
pracy, który podałem wyżej. Wice 
my z doświadczenia, że młodzież 
lubi musztrę, broń, szermierkę, gre- 
nadjerkę, gry polowe. Wiemy rówe 
nież, że niektóre przedmioty mo- 
cłaby przejąć szkoła i tem samem 
odciążyć wojsko od obowiązku 
przydzielania i tak zawsze niewyż 
starczającej ilości instruktorów. 
Przedmioty te włączyć do progra- 


mów szkolnych, powierzyć pedago: 
gom, będącym zarazem oficerami 
rezerwy. Do tych przedmiotów zali: 
czyć możemy: 1) balistykę (prof. 
fizyki) 2) naukę o gazach (prof. 
chemji), 3) Historję wojen (prot. 
hist.), 4) walkę na bagnety i grenaz 
djerkę (naucz. wych. fiz.). 

Oficer instrukcyjny prowadziłby 
WÓWCZAS: 

1) naukę o broni i granatach, 2 
szkołę strzelca, 3) organizację ar: 
mji, 4) gry polowe. 

Ponicważ uczeń gimnazjalny to 
przyszły oficer rez. lub zawodowy, 
wielki nacisk musiałby być pożożos 
ny na naukę o terenie i topografję. 
Rezultaty tej nauki w r. szk. 1926/27 
na terenie p. w. 21 p. p. były bardzo 
wydatne. Naukę prowadziłby ofi- 
cer instrukcyjny. 

Dopóki nic nastąpi podział przed: 
miotów pomiędzy siły wojskowe i 
cywilne w szkołach, należałoby się 
trzymać wypróbowanego już w b. r. 
szk. następującego podziału lekcyj: 
nego, który ilustruje załączona pos 
niżej tabelka, pozwalająca dokład- 
nic zorjentować się, co i jak doz 
tąd zostało już sprawdzone prakz 
tycznie i jak ułożył się tak pojęty 
program: 
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NARÓD I WOJSKO 


Rola oficera rezerwy 
w. przysposobieniu wojskowem 


„Dla obrony swej całości, niepoe 
dległości ł godności Rzeczypospo= 
litej, Polska powołuje swych obyż 
watel; do stanu żołnierskiego. Poe 
wołani stają się żołnierzami i twoz 
rzą siłę zbrojmą Rzeczypospolitej, 
która służy jedynie Rzeczypospoli: 
tej i ma na celu wyłącznie jej doz 
bro“. 

„Wojnę prowadzi cały naród, 
podporządkowując całość swego 
życia zwyciesbtwu. walkę orężną toe 
czą obywatele, powołani w szeregi 
wojska, jako żołnierze na zasadzie 
ustaw o służbie wojskowej“. 

„W czasie pokoju stała siła zbroj 
na jest ośrodkiem przygotowania 
narodu do wojny; wychowuje żoł- 
nierzy i zaprawia ich do walki, ob- 
myśla jej sposoby i przygotowuje 
wszelkie środki do niej“. 

Z myśli, powyżej wyrażonych, 
wyjętych z Reg. s. wewn. (Cz. I 
str. 5 i 6) jasno wynika obowiązek 
obywatela kraju, — by przygoto 
wać się do wojny, nie wystarczy 


dlań służba w szeregach, powinien 
on „stanowić siłę, czuwającą i goz 
tową stale na rozkaz do walki. 
„Nie wystarcza mu czekać na roz= 
kaz mobilizacyjny, który go wzy: 
wa do szeregów, ale sam, z całą goz 
towością zaprawiać się winien cią: 
gle i kształcić w rzemiośle żołnier= 
skiem. Bo, gdy przeoczy kronikę 
postępu, — nie zdoła już dojść do 
zamierzonego celu, mie będzie w 
stanie opanować ogromu zadań, 
które w szkole obywatelskiej — w 
chwili wojny — staną mu nagle 
przed oczyma. „O wartości — boz 
wiem — siły zbrojnej rozstrzyga 
jej zdolność osiągania zwycięstwa. 
Na zdolność tę składają się 'warto: 
ści żołnierzy, którzy 'tworzą siłę 
zbrojną. Rozstrzygające znaczenie 
jednak ma przedewszystkiem duch, 
ożywiający siłę zbrojną, który ob: 
jawia się w poziomie i napięciu 
cnót żołnierskich. Prócz tego zalez 
ży mwycięstwo od tężyzny fizycze 
nej, zaprawienia do ciężkiego wyż 
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siłku walki i dokładnej znajomości 
jej środków“. 

Jasnem więc jest, że obywatele, 
opuszczający szeregi służby czyne 
nej kontynuować winni przyspasaz 
bianie tych wartośc, iw «ciągłej 
styczności ze stałą siłą zbrojną. 
Wychowanie dalsze, prowadzono w 
ciągu 'dwuletniej służby 'wojsko= 
wej, nie obarcza już oficerów służe 
by czynnej, ale spada i spaść poż 
winno na barki oficerów rezerwy, a 
zatem tych obywateli, którzy — w 
chwili wojny — stawać będą ma 
czele oddziałów jako ich dowódcy 
i wychowawcy. Nie łatwe to zadasz 
nie! — Nie każdy dowódca jest do- 
krym wychowawcą, nie każdy n'm 
być potrafi. — A przecież nie kto 
inny, jak oficer w pierwszym rzęż 
dzie wychowawcą być piwinien, jez 
Śli chce naprawdę zwyciężać. Roz= 
strzyga bowiem pierwiastek morale 
ny, decydują cnoty żołnierskie. 
Czas skróconej służby wojskowej 
zaledwie wystarcza na elementarne 
wyszkolenie i danie podstawowych 
wiadomości z dziedziny sztuki woe 
jowanmia. Trzeba jeszcze ciągłości 
doskonalenia w tej sztuce. W wy: 


przedmiot 


jesienny zimowy wiosenny 


kol a sza: 


tu =1 


Musztra 3 
Teorja walki — 
Szkoła strzelca - = 
Balistyka = „a 
Nauka o broni 
Nauka o granatach — 
Walka na bagn. 
Walka granatami — 

Walka chemiczna — — 
Nauka o terenie = 3 
Organ. armji 2 — 
Służba saperska — 2 
Służba łączności = z, 
Slużba wewnetrzna 2 3 


Razem 20 10 


Okres jesienny od 1/IX do 10/XII 
Okres zimowy od 11/XII do 20/1II 
Okres wiosenny od 21/1I1 do 30/VI 

Nie wliczone są tutaj ćwiczenia 
czyli gry polowe oraz strzelania 
ostre, na które przeznacza się dni 
wolne od nauki szkolnej, tak samo 
czas na repetycje i egzaminy nie 
wchodzi w powyższy rozkład. 

Po dwóch latach pracy w p. w. 
przechodzi uczeń do obozu letniego 
óżtygodniowego, gdzie głównymi 
przedmiotami są: wych. fizyczne, 


6 7 6 7 
godziny 


pozatem wys 
pracow. dom, 


20 10 20 10 
służba polowa, walka 
strzelania bojowe. 

Uczeń kończący z pomyślnym 
wynikiem obóz korzystać może z 
przysługujących mu uprawnień, 
przewidzianych rozkazem wladz 
wojskowych. 

Streszczając powyższy referat. 
wysunąć należy następujące postu: 
laty na r. szk. 1927/28: 

1) przysposobieniu wojskowemu 
podlega młodzież wszystkich kate: 
gorji szkół (powszechnych, śred: 


piechoty, 


nich, zawodowych i wyższych), lecz 
dopiero po ukończeniu 16 lat życia; 

2) wspólpraca w dziedzinie p. w. 
i w. £ dotyczy nietylko 'wychos 


wawców cywilnych i wojskowych 
w szkołach, ale i czynników spoż 
łecznych; 


3) powinien istnieć ścisły kone 
takt z komitetem stołecznym w. f. 
ip. w. oraz z Harcerstwem, pol- 
skiem; 

4) młodzież szkół zawodowych 
po l-szym roku p. w. specjalizować 
przygotowawczo w służbah tech- 
nicznych; 

5) młodzież seminarjów nauczy: 
cielskich przygotowywać do samo: 
dzielnej pracy w dziedzinie w f. i 
p. w.; 

6) niektóre przedmioty włączyć 
w zakres programów szkolnych; 

7) kierownikami hufców szkole 
nych winni być oficerowie rezerwy 
z pośród grona nauczycielskiego; 

8) oficerowie  instrukcyjni są 
członkami rad pedagogicznych; 

9) stopień z p. w. na świadectwie 
szkolnem jes równoznaczny ze 
stopniami innych przedmiotów; 

10) we wszystkich szkołach oboz 
wiązuje jeden program wyszkole= 
nia, odchylenia zależne są od kate- 
gorji szkoły. 
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chowaniu imdywidualnem żołnierzy 
— nie mogą powstawać przerwy 
zbyt długie, gdyż osłabnąć może 
wiara w zwycięstwo, obniżyć się 
wartość siły zbrojnej. O masowem 
„wychowaniu“ — już dawno zapoz 
mnieliśmy, jako o absurdzie i fatal- 
nych w skutkach metodach. 

Nie wolno nam wszakże zapomi: 
nać, że obowiązki stanu żołnierskie= 
go „wymagają poświęcenia życia 
dla Rzeczypospolitej, wyrzeczenia 
się części praw obywatelskich ; pa- 
nowania nad sobą na każdym kroz 
ku“. „Żołnierz polski musi się prze: 
niknąć głęboko poczuciem szczyt: 
ności swego zawodu”, 

Oto zasady, fundament przyspo: 
sobienia moralnego „narodu pod 
bronią“. 

Na tym fundamencie kłaść nam 
należy betonowe filary, jakiemi są 
cnoty obywatelsko:żołnierskie: — 
miłość Ojczyzny, — honor, — wierz 
ność, — odwaga, waleczność, — 
moralność, — religijność, — kare 
ność i posłuszeństwo, — koleżeń: 
stwo i braterstwo (broni, — samo- 
dzielność i przedsiębionczość, — 
prawdomówność i t. d. 

By „naród pod bronią“ — przy» 
sposobić się mógł należycie do 
swej roli, trzeba ciężar przysposo= 
bienia rozłożyć na wszystkich z po- 
śród tych obywatel którzy bez 
względu na swą płeć powinni — za: 
leżnie od swych zdolności — w tej 
pracy brać udział. Dzisiaj bowiem 
cały naród gotów musi być do o- 
brony i do tej obrony uzdolniony. 
Uświadomienie „narodu pod broz 
nią” nie może być słabsze, niż za: 
granicą, nie może być powierzchoe 
wne, — do uświadaanwiania i wycho- 
wania zaprzęgnąć należy ludzi ze 
wszystkich sfer społeczeństwa, lu: 
dzi takich, którzy ido tego się mada: 
ją i do tego mają prawo. — Przez 
dewszystkiem oficerowie. 

Nie wystarcza bowiem żądać i 
mówić tylko © cnotach obywatel- 
skich, trzeba umieć wpajać zasady 
przysposobienia moralnego, |ltrzeba 
znać metody nauczania wszystkie: 
80, co potrzebne jest do zwycięża: 
nia wroga, trzeba zapełnić wszyste 
kie dziedziny i żadnej nie zosta: 
wiać odłogiem. Temu ogromowi zaz 
dań samo wojsko nie podoła, — 
do pracy wciągnąć mależy — jak 
wyżej wspomniałem — wszystkich, 
którzy w wojnie jakąkolwiek od- 
grywać będą rolę. Pracę — podzies 
Eé ù rozłożyć, lecz nie bez planu, 
jak tego chcą niektórzy. 

Z prawdziwem uznaniem pod- 
kreślić należy dążności » wysiłki 


INASDSOWDNE MOZ TLO 
onganizacji o charakterze przyspo-z 
sobienia wojskowego. Na czoło — 
każdy przyzna — wysunął się Zwiąe 
zek Strzelecki, który na tem polu 
osiągnął znaczne wyniki, zwłaszcza 
że przysposabia moralnie owe najs 
więcej zaniedbane, a często pogar- 
dzane niesłusznie masy „dolnego 
społeczeństwa. Praca to olbrzymia, 
zadanie ofiarne, lecz zaszczytne! 
Kto się tej pracy lIbliżej przyglądź 
nie, to zdziwić go musi zapał wy: 
chowawceów. Nieliczna — niestety 
— ich garstka! 

Czy w Związku Strzeleckim czy 
w Sokole, — wszędzie daje się odz 
czuwać ibrak dostatecznej liczby 
sił wychowawczych, — pracą dzie= 
lą się jednostki, nie dziesiątki, — 
nie setki, — jak tego należałoby 
się spodziewać, — bo owe setki o- 
bojętnem nieraz patrzą okiem i kroz 
kicm obok tej pracy przechodzą. A 
praca ta nie jest niewdzięczna, choć 
nader nieraz ciężka. Oficerowie rez 
zerwy, zdający sobie dokładnie ze 
swego obywatelskiego stanowiska 
w społeczeństwie i państwie, spra 
wę, przyznać muszą, że za mała 
ich liczba garnie się do wypełniae 
nia zadań wychowawczo = wojsko= 
wych, że związki o charakterze 
przysposobienia wojskowego choz 
rują ma chroniczny brak kierowni= 
ków i instruktorów, organizatorów 
i propagatorów idei W. F. iP. W. 
Choć wojsko przychodzi tu z wyż 
ibitną pomocą, choć daje |instruk= 
torów ì środki na ten cel, — wszyż 
stko wydaje się i jest niewystar= 
czającem i takium pozostanie, do= 
póki oficerowie rezerwy stać greme= 
jalnie będą na uboczu, zamiast 
wspólnie zacząć pracować. Jeśl; bo= 
wiem weźmiemy pod rozwagę stan 
liczebny członków onganizacji: p. w. 
wraz z ich obsadą instruktorską i 
porównamy z ilością oficerów re 
zerwy, zamieszczoną w roczniku 0= 
ficerskim, to nas ogarnie zdumie= 
nie — wobec tak rażącej różnicy. 
A ilu to nauczycieli i profesorów — 
jest oficerami rezerwy, a jak niez 
wielu z nich czynny bierze udział 
we  właściwem _ przysposobieniu 
„narodu pod bronią“? 

Dwugodzinna na tydzień praca w 
ośrodku W. F. ; P. W. — nie zaz 
szkodzi w normalnem życiu ząwoz 
dowem—oficerowi rezerwy, a Spo 
łeczeństwu przynieść może znaczne 
na tem polu uslugi. Sama już orga- 
nizacja w. f. i p. w. ułatwić może 
im pierwsze poczynania i kroki, — 
podział na pułkowe rejony p. w. 
sam już wskazuje, gdzie należy 
zgłosić akces do tej pracy. Pomi- 
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jam tutaj osobiste korzyści morale 
ne (zadowolenie) tych oficerów rez 
zerwy, którzy bez wahania godzą 
się na współpracę w tym kierunku 
— z gronem oficerów  instrukcyje 
nych, — wysuwam na plan pierw- 
szy palącą potrzebę realizacji zaz 
mierzeń organizacji p. w. w celu 
zapełnienia kadr instruktorskich. 

Na czasie wyda nam się mobili- 
zacja oficerów rezerwy w szeregi 
wychowawców i kierowników, — 
na czasie — tem bardziej, że pos 
trzeba powszechnego wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj: 
skowego stała się naprawdę konie: 
czną i nie nierealną. 

Na czemże więc polegać będzie 
rola oficera rezerwy w p. w.? — 
Po zgłoszeniu się w którejkolwiek 
organizacji p. w, zająć się może o7 
ficer rezerwy prowadzeniem w niej 
pewnego działu pracy. W progra: 
mie zastanie: pogadanki kulturalno= 
oświatowe, wychowanie fizyczne, 
wyszkolenie bojowe, strzeleckie, 
łączność, walka chemiczna, kolarz 
stwo, radjotechnikę. strzelectwo, 
łucznictwo i t. d. Wybór zajęcia 
zależnie od zamiłowania, zdolności, 
zawodu, praca programowa, ciągła. 

Bardzo wielką usługę oddać tu 
może Związek Oficerów rezerwy 
propagując wśród swych członków 
ideę w. f. i p. w. i apelując do nich 
w imię dobra Rzeczypospoł:tej, w 
imię solidarności koleżeńskiej, w i: 
mię tradycji haseł i w imię partjo= 
tyzmu. 

CIZ 


Bezpieczeństwo 
polskich granic 


W pierwszej połowie sienpnia od- 
był się w Malborgu zjazd wielkiej 
komturii wschodniej Zakonu Młoe 
doniemieckiego, obejmującej Prusy 
Wschodnie, Pomorze, Marchję graz 
niczną } W. M. Gdańsk. Przewod- 
niczący tej komturji Fliendt w przez 
mówiemiu swojem ujawnił cele, do 
których dąży związek, a mianowi: 
cie do rewanżu į odzyskania pozez 
Niemcy ziem, utraconych na mocy 
traktatu pokojowego. Wielki kome 
tur, otwierając zgromadzenie, o= 
świadczył, że obecnie najważniej: 
szem zagadnieniem jest wyszukanie 
sposobów, przy pomocy których 
najłatwiej dałoby się zerwać więzy 


Traktatu Wersalskiego. Wielka 
komturja wschodnia „Jungdeutscher 
Orden“ — oświadczył Fliendt — 


założona została głównie w tym ce= 
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lu, aby zadokumentować, że nie ue 
znajemy utworzomych przez traktat 
pokojowy granic papierowych. 

„Jungdeutscher Orden“ pielęgnu: 
je przedaewszystkiem ideę odzyska: 
nia siły zbrojnej, a przypisywany 
mu pacyfizm jest głupią gadaniną. 
Ostatecznym i niodwołalnym celem 
zakonu jest anulowanie Traktatu 
Wersalskiego i zniesienie nienatu: 
ralnych granic na Jwschodzie, gdzie 
naród niemiecki musi mieć swobo= 
dę ruchów i wiele przestrzeni. Cele 
te — zakończył komtur — nie zoz 
stały bynajmniej zaniechane, nawet 
przy podjętych przez zakon pró: 
bach nawiązania kontaktu z Franz 
cją. 

W zgromadzeniu uczestniczyło 
wielu wysokich urzędników prus: 
kich oraz przedstawicieli komturji 
gdańskiej — przewodniczący rady 
miejskiej Brunsen, który w całej 


N A ROD sl WOJSKO 
pełni aprobowal przedstawione 
zgromadzeniu cele zakonu. 


$ 


Z listu obwartego, drukowanego 
w L'Avenir z dn. ? sierpnia: 


„Naród niemiecki nie uzna nigdy 
korytarza gdańskiego. Polska i 
Niemcy dopóty pozostaną niepnzee 
jednanymi wrogami, dopóki spór 
ten nie będzie rozstrzygnięty ku 
obopólnemu zadowoleniu. Polska o- 
toczona jest obecnie przez Rosję 
sowiecką i przez Niemcy. Nie ule- 
ga żadmej wątpliwości, że Niemcy 
postarają się — przy pierwszej Spo* 
sobmości — odebrać siłą Gdańsk i 
korytarz Wisły. Jeśli wyjdą z tej 
walki zwycięskie, natenczas odbio= 
rą jeszcze Poznańskie, Górny Śląsk 
i wiele innych terytorjów, należą: 
cych teraz do Polski". 


Nr. 9 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Zbiorek wiadomości z balistyki 
(dla hufców szkolnych). Opracowali 
kpt. Wojtulewicz Walerjan i Żela: 
zny Czesław. Nakładem d=twa baoz 
mu P. W. 21 p. p. str. 44. Książeczka, 
której pojawienie się, powitać nale- 
ży ze szczerym aplauzem. W trzech 
zwięzłych lekcjach, podaje spory za: 
sób wiadomości, podaje przystępnie 
a interesująco. Jedynym zarzutem, 
jaki postawimy, to zbytnie zwężenie 
tematu. Przy powtórnym wydaniu 
wskazamem by było rozszerzyć roz- 
miar broszurki "przynajmniej djwnu= 
krotnie; autorzy — opracowaniem, 
a dźtwo baonu wydaniem broszur= 
ki, przysłużyli się istotnie sprawom 
P. W. . Broszurkę nabywać można 
bądź bezpośrednio w kanc. baonu 
P W. 21 p. p. Warszawa Cytadela 
bud. 72, bądź za pośredniadtwem 
adm'mistr. „Narodu i Wojska”. Cez 
na broszurki złoty 1. 


Od Administracji 


Czytelnikom naszym winni jesteśmy 
jest dziewiątym zkolei, a zarazem jest to 
icmy. Sprawa jest jednak bardzo prosta. 
co może, ale dokłada wszystkich sił, by 
numer pierwszy liczył dwie stronnice --- obecny 
tego jak rosło i róść będzie zainteresowanie się Czytelników 


pewne wytłomaczenie. Numer niniejszy 
już trzeci formit, w jakim się ukazue 
Wydawnictwo porywa się na to tylko, 
dokonać maximum tego, co może. Nasz 
liczy ich dwanaście. W miarę 


„Narodem i Woj: 


skiem“, rosły i róść będą możliwości wycawnictwa — a razem z nimi rośnie i rość 


będzie nasze pismo. 


Przedpłata za „Naród i Wojsko“ wynosi z przesyłką pocztową: 


miesięcznie - groszy 75 
Kwartalnie — złotych 2. 


Prenume'„iy zbioroówe pod warunkiem wysyłania pod jedna opaska i jednym 


10 egzemplarzy: miesięcznie 2 zł. 50 gr., kwartalnie złotych 7. 


adresem: 


Każde następne 


5 egzempl. (pod tymże adresem) miesięcznie 1 zł. 10 gr., kwartalnie 3 zł. 10 gr. 
Pieniądze najlepiej [wpłacać do P. K. O., konto Nr. 14977. 


Cena pojedyńczego numeru gr. 40. 


a 
J. SIDORAK i D BOJKO Krótki ten podręcznik polecamy wszystkim ] 
r tym, którzy interesują się samochodem. 
S$ A NZ O C kil | © | E Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
w pytaniach i odpowiedziach Cena 4 zł. Cena 4 zł. 
l 


Z 98), regularnością i 100, bezpieczeństwem 
obsługiwane są linje komunikacji powietrznej, 


POLSKIEJ LINJI POWIETRZNEJ 


Warszawa, Nowy Świat 24, tel. 9-00 i 19-88. lotn 8-50. | 
Kraków, Św. Anny 4, tel.32-22, lotnisko 25-45. | 
Lwów, Tow „Orbis“, Jagielońska, tel. 8-11, lotn. 22-75. 


Wiedeń, 


Łódź, ul Piotrkowska 67, telefon 8-11, 
Gdańsk-Wrzeszcz, lotnisko 415-31. 
Tawatthofstr. 


lotnisko 26-15. 


Mezanin, 71-0-54, lotn 48-5-60 I 


Redaktor odpowiedziałny i wydawca: Władysław Evert. 


Zakłady Graf. .Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2, 


